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W swojej najnowszej monografii Radosław Ptaszyński podjął się opisu jakże 

ważnego wydarzenia z punktu widzenia propagandy ziem zachodnich i pół­

nocnych, jakim były niewątpliwie uroczystości pod hasłem. Trzymamy Straż nad 

Odrq. Oprócz słynnych Tygodni Ziem Zachodnich, odbywających się w pierw­

szych powojennych latach, uroczystości grunwaldzkich oraz Dni Morza była to 

niewątpliwie najważniejsza tego typu impreza drugiej połowy lat 40. Tysiące uczes­

tników, szumna oprawa medialna oraz udział najważniejszych przedstawicieli ów­

czesnych władz świadczyły o wadze, jaką przywiązywano do szczecińskich uroczys­
tości z kwietnia 1946 r. 
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Praca Radosława Ptaszyńskiego jest pierwszym tego typu całościowym opra­

cowaniem interesujących nas wydarzeń. Autor, opierając się na szerokiej bazie źród­

łowej (materiałach archiwalnych, pamiętnikach, opracowaniach, ustnych relacjach 

świadków), szczegółowo opisał każdy dzień imprezy Trzymamy Straż nad Odrq. 

Dodatkowym urozmaiceniem jest załączony aneks zawierający zbiór dokumentów, 

których tematyka nawiązuje bezpośrednio do omawianych uroczystości oraz zbiór 

fotografii. Do monografii załączono również płytę cyfrową zawierającą zdjęcia oraz 

wywiad z prof Hentykiem Komarnickim. 

Mankamentem omawianej pozycji wydaje się być stosunkowo niewielka obję­

tość samego tekstu autorskiego (56 stron), który bez wspomnianych załączników 

stanowiłby tylko broszurę. Jeżeli chodzi o materiały źródłowe, to autor nie skorzys­

tał z zespołu Akt Polskiego Związku Zachodniego znajdujących się w Archiwum 

Państwowym w Poznaniu, a które zawierają niewątpliwie cenne informacje na te­

mat nadodrzańskich uroczystości. 

Miejmy nadzieję, iż Radosław Ptaszyński nie zaniecha dalszych badań nad or­

ganizacyjnym oraz propagandowym wymiarem imprezy pt. Trzymamy Straż nad 
Odrq i już wkrótce doczekamy się obszerniejszej pracy na ten niewątpliwie niezwy­

kle ważny, chociaż stosunkowy zapomniany akt w dziejach najnowszej historii Polski. 

Radosław Domke 


